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Drukiem i nakładem Drukarni Nadwornej W. Deokera i Spółki w Poznaniu. — Eedaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu,

Telegraficzne wiadomości Gaz. W. Ks. Poza. 
Pa r y ż ,  środa 16. Lipca. — Depesza nadeszła tn  z Madrytu donosi, 

że wczoraj w Madrycie po ulicach stoczono walkę, która w wieczórustała. 
Oba stronnictwa oświadczyły się za królową. 

Madr y t ,  środa 16. Lipca. -  O’Donnell utrzymał się przy swojem, 
rząd zwyciężył. Cała Hiszpania je s t ogłoszona w stanie oblężenia. In­
fantka (?) pośredniczyła między rządem a powstańcami. Powaga w Ma­
drycie przywrócona. 0 Esparterze panuje milczenie. Wiadomość o po­
wstaniu w Saragossie potwierdza się.

Telegraficzna wiadomość.
M a d r y t ,  15. Lipca. — Nowe ministerstwo jest utworzone, 0 ’Donnei 

zamianowany ministrem prezydentem. Luzeriaga przyjaciel Espartery, otrzy­
mał tekę ministra sprawiedliwości, Cantero finansów, B ayarre, progresista, 
tekę ministra spraw  wewnętrznych. Jako minister robót publicznych wstępuje 
Colledo, jako minister spraw  zagranicznych Pastor Diaz.

B e r l i n ,  17. Lipca. —  N. Pan raczył nadać: kapitanowi p. O e ls n i tz  
w  pieszym 1 pułku, pozwolenie noszenia udzielonego mu przez ces. rosyjskiego 
orderu sw. A nny kl. 3ciej, jakoteź kapitanowi marynarki Karolowi Juliuszowi 
B is c ł io f f  pozwolił'“Sosie złoty medal orderu zasługi cywilnej Franciszka L, 
udzielonej mu przez króla obu Sycylii.

MŁróiestwo Pols/iie*
W a r s z a w a ,  15. Lipca. — N. Pan, na przedstawienie zarządzającego 

służbą cywilną w królestwie, za ofiarowanie JCMości dzieło p. u.: Opisanie 
lasów królestwa Polskiego i  gubernii zachodnich cesarstwa Rosyjskiego, roz­
kazał udarować autora A. Połujańskiego, asesora nadleśnego gubernii augusto­
wskiej , piers'cieniem brylantowym drogocennej wartości.

— Z otrzymanego przez nas listu z Moskwy, dowiadujemy się o nadzwy­
czajnych przygotowaniach tamże na miesiąc Sierpień. Cały Kremel obstawiony 
jest ogrodzeniami, a tysiące rąk pracuje nad jego upiększaniem i odnowieniem. 
Ten sam ruch objawia się i po domach pryw atnych, zwłaszcza leżących w po­
bliżu Kremla, gdzie wznoszą wspaniałe trybuny. Oprócz przybyłych z całego 
państwa, spodziewają się nadzwyczajnego zjazdu z zagranicy.

— Następujący żołnierze, zostający w wojsku ces. rosyjskiem, a będący 
rodem z gub. warszawskiej i z samego miasta W arszawy, życie zakończyli, 
a mianowicie: Antoni Elijaszek, zmarł dnia 14. W rześnia 1852 r., pochodził 
z gm. Lućmierz ptu łęczyckiego; Józef Śliwiński, zmarł d. 13. Maja 1853 r., 
z W arszaw y; Józef Gruberski, zmarł d. 9. Stycznia 1855 r . , z W arszaw y; 
Jan Jaworski, zmarł d. 21. Stycznia 1852 r., pochodził z gm. Gledziauów ptu 
łęczyckiego; Leon Koezetarski, syn Jana, zmarł d. 31. Grudnia 1854 r., pocho­
dził z przedmieścia Pragi pod W arszaw ą; Ludwik Hołub, zmarł d. 5. Paźdz.
1854 r., z W arszaw y; Karol Gotlieb Jekiel, zmarł d. 1. Lipca 1854 r., z W ar­
szawy, Jan Ross, syn Jana, zmarł d. 24. Marca 1855 r., z W arszaw y; W a­
lenty Kopczański, syn Marcina, zmarł d. 16. Kwietnia 1855 r., pochodził z gm. 
Wokarze ptu warsz.; Stan. Maciejewski, zmarł d. 28. Listopada 1855 r., po­
chodził z gm. Majkowa ptu kaliskiego; Józef Nowacki, zmarł d. 23. Sierpnia 
1847 r . , pochodził z gm. Wielka wieś lit. A. ptu sieradzkiego; Adam Rzeżnik, 
zmarł d. 31. Maja 1855 r., pochodził z gm. Pęcherzew ptu kaliskiego; Maciej 
Borowski, zmarł d. 3. (15.) Marca 1847 r . , pochodził z wsi Pcinie gra. Prusz­
ków ptu kaliskiego; Wojciech Marczewski, zmarł d. 23. Lutego 1855 r., po­
chodził z m. Pyzdr ptu konińskiego; Stan. Marczyński, zmarł d. 29 Września
1855 r., pochodził z Kalisza; Jan Bog. Fergiu, zmarł d. 16. Stycznia 1855 r., 
pochodził z gminy Szyszyce ptu konińskiego; Jan Mestenhauzer, zmarł d. 17. 
Sierpnia 1855 r., z W arszaw y; Nuta Berkw at, syn Chila, zmarł d. 12. (24.) 
Listop. 1853 r .,  z W arszaw y; W ojciech Brachocki, syn Wincentego, z W ar­
szawy; Wojciech Oświeciński, z W arszew y; Adam P orsey, z W arszaw y; 
Stan. Józefowski, syn Franciszka, zmarł d. 22. Paźdz. 1855 r., z W arszaw y; 
W ładysław  Rejnhold, zmarł d. 23. Kwietnia 1855 r., z W arszawy; Ant. Ka­
miński, zmarł d. 29. Lutego (12. Marca) 1856 r., z W arszaw y; Julian Kunicki, 
zmarł d. 28. Kwietnia (10. Maja) 1856 r . , z W arszaw y; W ładysław Bronie­
wski, syn Jana, zmart d. 23. Grudnia 1855 r., z W arszawy.

ii& S ya .
P e te r s b u r g ,  6. Lipca. — Urzędownie donoszą pisma o zajęciu Eupato- 

tyi i o zaprowadzeniu stanu normalnego, jaki był przed wojną. Krym jest 
szczelnie zamknięty i pociągniony kordon celny pod Perekopem i Geniczesk, aby 
zapobiedz wprowadzeniu z Krymu do Rosyi towarów angielskich nieoclonycli,

Prancya.
P a r y ż ,  13- Lipca. — 1 senat zamknął swe"posiedzenia. — Akademia fran­

cuska przeznaczyła jak słychać, nagrodę 10,000 fr., którą od wielu lat zm arły 
Augustyn Thierry- odbierał, panu Martin za jego historyą Francyi.

— W  Sables aresztowano 14. rzemieślników fabryki blacharskiej, za to, 
że należeli do tajemnego towarzystwa.

—  Paryż zajmuje obecnie postanowienie rządu sardyńskiego wzmocnienia 
granic państwa swego. Uważają to za odpowiedz daną A ustryi na skupianie 
i powiększanie wojska austryackiego w  parmezańskiem. Nie ma to, ile nam się 
zdaje takiego znaczenia, jak  temu nadają, bo A ustrya nie zaczepii Sardynii, 
a Sardynia nie będąc na wszelki przypadek pewną pomocy silnej ze strony An­
glii i Francyi, nie wyda także wojny Austryi. W szystko więc zawisło od mo­
carstw zachodnich. Te nie postawiły- się przecie tak groźno, ani przeciw Na­
poleonowi, ani przeciw papieżowi, aby można się prędkiego spodziewać roz­
wiązania. Możemy z dobrego źródła donieść, że ze strony Anglii bardzo na 
to nastaw ają, aby w W łoszech jaśn ie j, niż na kongresie paryskim , powie­
dziano, czego żądają.

—  W  artykule wstępnym C o n s t i tu to n n e la  pod ty tu łem : »Drogość, 
jej przyczyny- i środki zaradcze przeciw temu złemu*, stara się Granier Cassa- 
gnac historycznie dowieść, że od czasu do czasu z powodów naturalnych 
mogą się wydarzać nieurodzaje, i że zakorzeniony- przesąd ludowy, 
przypisujący drogość chciwości spekulantów i wykupywaniu zboża, nie ma 
najmniejszej podstawy. Aby dowieść, że ziemia ma epoki nieurodzaju jak  
i urodzaju, przytacza listę 84 lat drożyzny, których Francya doznała od 
roku 1415 do 1856, w przeciągu przeto 441 lat. Podług tego przypadłoby 
na lat 100, 18 lat drożyzny, a co B lat jeden rok drożyzny. Lista wykazuje, 
że od roku 1415 do 1545 w Francyi by-ły- 3 lata drożyzny tak , że na 341 lat, 
81 lat drożyzny przypada. Na 31 lat panowania Franciszka I. np. przypada 
10 lat nieurodzaju, z których 6 jeden po drugim następowały. Za powód po­
daje p. Granier Cassagnac ciągle skwary. W  ciągu tych 6 lat ani razu nie było 
mrozu, ziemia pokrywała się roślinami i robactwem. Z uwag przytoczonych 
do listy tej, wyjmujemy najbardziej interesowne. Ogólny brak panował w ia ­
tach 1455, 1565, 1626, 1709 i 1764. Głód z roku 1709, skutek nader mo­
cnej zimy, nastąpionej po jesieni dżdżystej, był z wszystkich najokropniejszy. 
Cale zimowe zasiewy zniszczały.. W  roku 1482 zakazano w arzyć piwo; 1521 
były zaburzenia, i handlujący zbożem łupieni; 1548 pierwsza próba taksy na 
chleb; 1573 zgłodniały lud wiejski wpadł do P aryża; 1587 głód był z powodu 
wojny, w ciągu której zaniechano uprawiań roli; 1662 doświadczył Colbert 
systemu bon chlebowych na koszt skarbu; 1693 zakaz warzenia piwa i palenia 
wódki ze zboża, w  Paryżu 3400 żebraków ; 1793 postanowił konwent komu­
nizm co do żywności; 1794 proponował Barrere w imieniu komitetu pomyśl­
ności krajowej ogólny post; 1795 kosztował w  Paryżu funt chleba 300 franków 
w assygnatach, a w prowincyi 3 0 —50 sous w brzmiącej monecie; 1796 przy­
tłumił Napoleon bunt przekupek; 1812 wstrzymała drożyzna wyjście wojska 
do Rosyi od 10. Marca do 10. Maja; 1812 kosztował w P aryżu  funt chleba 
7 sous; 1817 r. 9 sous; 1847 r. 65 sous, a w 1855 roku 5 sous.

(Kor. Ci.) P a r y ż ,  8. Lipca. — Po dwakroć zapewniano was w  kores- 
pondencyi z P aryża, że hr. Orlow za powrotem z Moutpellier niewidział się 
z cesarzem i ztąd moźnaby było wysnuć wątek domniemywań o zaszlem ozię­
bieniu między dwoma dworami. Zeby tedy wszelką usunąć obawę, powta­
rzam raz jeszcze, że hr. Orłów był w St. Cloud i przy pożegnaniu ucałował 
rękę cesarza, tak jak ucałuje rękę Aleksandra Ii., jeźli szczęśliwie wyjdzie 
z nawałnic morskich. Statek ze Szczecina płynący miał 2. Lipca przybyć do 
Kronstadtu, a właśnie dniem pierwej wszczęła się straszna burza na Bałtyku, 
która nie jednego żeglarza pochłonie w  głębi wód rozdąsanych.

W  Mannheimie spodziewają się zjazdu monarchów, Bregenz w T yrolu  
rokuje tę nadzieję dla siebie i może z większem prawdopodobieństwem, jeźli 
istotnie tak jest jak wieść niesie, że p. Bacciochi odprowadziwszy legata udał 
się nad jezioro Konstancyeńskie. O samym zjeździe nia ma wątpliwości, choć 
z Wiednia piszą że cesarz z Laxenberga nie wyjedzie”). W szyscy na różnych 
kątach Europy porozumiewają się wzajemnie. Ks. Pruski spieszy do Londynu 
aby uprzedzić wyjazd królowej na dzień 16. Lipca oznaczony. D i a r i o  di  
R o m a  donosi, że 2go Lipca miało miejsce widzenia się papieża z królem nea- 
politaóskim w willi papiezkiej, dawniej Villa Albani przy Porto d’Anzio leżą­
cej. Urzędowy dziennik wtajemniczył publiczność w  szczegóły jednodniowego 
ich tara pobytu. Rano była msza św. którą sam papież odprawiał, potem 
obiad w pałacu, przechadzka wieczorem w parku ks. Borghesów, a o 9ej król

»)• M o n i t o r  z 9, t. m . za p rz e c z y ł  t em u .  P a t rz  tei. w iad .  z 10. L ipca.  ( P r z y p . r e d . )



o

neapolitański odjechał do siebie zapewniając papieża o swej synowskiej dlań 
miłości. Syn ks. Canino który jak wiadomo wszedł do stanu duchownego, 
ma być zaraz za powrotem legata wyniesiony na biskupstw o, posłuży mu ono 
za pierwszy szczebel do zostania z kolei wielkim jałmużnikiem i kardyuałein. 
Arcybiskup paryski ks. S ibour, miał także obietnice być podniesionym na do­
stojność kardynalską, ale temu miał się sprzeciwić kardynał Autonełii.

Kontr-admirał Helion donosi telegrafem z Konstantynopola, źe 6go Lipca 
wojska francuskie ostatecznie Krym opuściły; załoga i amunicya w Konstan­
tynopolu będące niebawem go opuszczą. Chorych po szpitalach nie więcej jest 
jak  300 ludzi. Marszałek Pelisier spodziewany z powrotem do Francyi około 
25. b. m.

Ktoby uw ierzy ł, źe na cmentarzu Grand Campo w Stambule znajdują się 
jeszcze ślady grobowców zmarłych w  Turcyi konfederatów barskich. Jest gro­
bowiec Puławskiego z napisem łacińskim, są i pomniki innych jego towarzyszy. 
Na wielu tablicach zawistna ręka usiłowała zetrzeć ślady imion zgasłych ry ­
cerzy. Dziwnem zrządzeniem istnienie tych grobowców zostało odkryte. W r. 
1849. wielu z wędrowców doznało w Stambule wielkiej nędzy. Nie mając 
innej gospody, obrało sobie za schronienie obszerną jamę w ydrążoną pod ka­
mieniem na cmentarzu Grand Campo. Śród nocy, złodzieje co tam także zw y­
kli byli szukać schronienia, usiłowali wyrugować przybyszów; ci stawili opór 
i dwóch mocno zranili, reszta łotrów  pierzchnęła, ale nazajutrz policya dowie­
dziawszy sie o tern co zaszło, wyśledziła w końcu, ze ci złodzieje należeli do 
bandy od dawna niepokojącej miasto. W szyscy z ciekawością oglądali ową 
jam ę i nareszcie odkryto, że kamień j ą  pokrywający był właśnie poświęcony 
pamięci Puławskiego.

Po skończonej wojnie pióro i pędzel biorą się do dzieła. Mieliśmy już 
opisy w ypraw y krymskiej Belaneourta i obraz Hor. Verneta, dziś odjechał do 
Krym u malarz Yvon któremu cesarz zlecił przekazanie na płótnie wzięcie Se­
wastopola, także p. Conture ma toż samo uczynić dla uroczystości chrzcin syna 
cesarskiego.

Potrąciwszy o sztuki godzi się wspomnieć, że wszystkie starożytności 
assyryjskie przywiezione na statku »Kometa«, złożone już  zostały w salach 
dolnych Luwru. Odkrycie tych starowiecznych pomników winniśmy utw o­
rzeniu konsulatu francuskiego w Mossul. Pierwsze poszukiwania poczęto robić 
(1841) w małej wioszczynie Ninionah dawniej Niuiwie. Fanatyzm tamecznych 
mieszkańców i opór z ich strony, przerwał prace które pomkniono wyżej ku 
Kuzundzik, a następnie zatrzymano je w Chorsabad. Konsul francuski Botta 
w  Październiku 1844. dokonawszy odkopania pałacu przy niesłychanych tru ­
dnościach, przy  braku rąk i funduszów, a zawsze przy gorącu dochodzącem 
w cieniu do 45 stopni, poprzestał na odpisaniu odkryć które Flaudin najwier­
niej przerysował. Anglicy Layard i Rawliuson konsul w Bagdadzie podnieśli 
opuszczone roboty przez Francuzów i zabranemi skarbami w Chorsobadzie 
zbogacili muzeum brytańskie w  Londynie. Zaszła rewolueya 1848 r. skaso­
wała posadę konsula w  Mossulu, dopiero wskrzeszoną w 1851 i posłany tam 
p. W iktor Place, co mógł uzbierać w haremach, obserwatoryum , po sklepach 
królów assyryjskich, to zgromadził na zbite tratw y i wysłał do Francyi pod 
strażą Nestoryanów. 13go Maja 1855 tratw y odpłynęły, a ledwie przyszły 
do miejsca gdzie Tygier zbiega się z Eufratem, Araby spodziewające się łu ­
pieży napadli na żeglujących, a znalazłszy same kamienie zatopili tratwy-.
Z wielkim kosztem i staraniem dobyto je  w końcu z dna rzeki i już  bez szwanku 
tą  razą dostały się do Paryża i dzisiaj w Luwrze niezaparci świadkowie kró­
lowie Salmanazar, Saunacheniel, Sardanapal stoją na świadectwo praw dy za­
pisanych faktów w  księgach św iętych, stoją nie sami ale otoczeni swym ludem 
swym dworem, dziejami i językiem. Ileż to razy czytamy jak  Assyryjczyk 
gromił niesfornego Izraela z rozkazu Jehowa, a oto na monolicie Sardona IV. 
króla dynastyi Achnemidów widzimy wyraźnie opowiedziane jego tryum fy nad 
Egipcyanami, Medami, i źe 27,281 rodzin izraelskich zabrał w  niewolę id o  
A ssyryi z Jeruzalem i Samary sprowadził.

Ci A ssyryjczycy musieli być biczem bożym swojego czasu, kiedy niewoii 
zostawiono miano Jassyr. A jakie wyobrażenia mieli o jedności państwa z mo­
narchią, kiedy minotaurowi bykowi (scl.our) dawali głowę zupełnego podo­
bieństwa z głową panującego króla. Reszta tułowu tw orzyła postać byka, 
przedstawiającego (Adchour) Assyryę. Na płaskorzeźbie z marmuru białego 
widać jakiegoś hierofanta z czterema skrzydłami, a ma to być kapłan Boga 
Nasroch. W szystko to cielesne, martwe bez ideału i życia, jak  je  geniusz 
późniejszy grecki stwarzał. Nawet niedopatrzysz śladu najmniejszej ich iskierki 
w  płaskorzeźbach daleko piękniejszych zabranych do Londynu, gdzie wojska 
Sanneheriba zdobywają tw ierdze, zastępy w otwartym ubijają polu — tu mar­
sze tryumfalne, tam spokojniejsze ofiary ludu, ale to wszystko mało okrzesane, 
tw arde, materya i realność.

To com o napisach wspomniał powtarzam na wiarę uczony clyfrancuskich, 
którzy bez gramatyki i leksykonu czytać je  umieją, nie wiedząc w  jakim j ę ­
zyku ułożone zostały.

Dziennik o f  th e  S o c ie ty  of A r t s  podał opisanie sposobu jakiego użył 
p. Thompson w W eymouth do zdjęcia fotografii dna morskiego. Zanurzył 
kamerę obskurą zamkniętą w pudle szklannem na dno morza głębokości 6 me­
trów , z gotową już  deszczułką napojoną collodiura. W  pudle byi jeden otwór 
jakby okienko łatwo za pomocą sznura podnoszące się. Skoro skrzynia do­
tknęła dna morskiego, owa zasłona w górę podniesiona dała przystęp protnie- 
niom słonecznym, które w 10 minut narysowały konchy, ziela i wszystko co 
w  głębi morza napotykały.

Nie wiedzieliśmy dotychczas, ze cesarz chiński niebezpiecznie był chory, 
ale dowiadujemy się, źe przyszedł do zdrowia. W  Chinach choroby nieogła- 
szają monarchy tylko śmierć lub wyzdrowienie i dla tego korespondenci tam­
tych stron wcześniej nas zawiadomić me mogli. Nie tak się dzieje w  państwie 
monarchów, tam naczelnik sekty btrang zwany powszechnie królem, ciężko 
został raniony od dwóch swoich zwolenników i zaraz nam donoszą, że mało 
nadziei zostaje, aby przyszedł do zdrowia.

Kiedy o chorych mowa, dodajemy jeszcze i pannę Rachel cierpiącą bóle 
piersiowe. Udała się do Ems, a na zimę zamierza jechać na wyspę Maderę.

Powiadają, źe naczelne zwierzchnictwo nad teatrami cesarskiemi ma być 
powierzone księciu Poniatowskiemu.

Mamy dwa procesa ciekawe: jeden księcia Hieronima z podporucznikiem

Bonapartem 1 atterson wnukiem swoim o dział familijny. Proces wytoczony 
przed radę familyną -  Berryer broni spraw y p. Pattersona. Drugi proces 
jest pani l escatore wdowy z dziedzicami. P. Pescatore bankier zrobił na do­
stawienie tytum u dla rządu francuskiego 13 mil. fr. O nim to Rothschild po­
wiedział zaraz po zaszłej jego śmierci (w Paryżu r. z.): ,A h  ce pauvre  Pesca­
tore n e la u e  ęue ló  m iliom , je  le eroyais p lus Caise. Otóż p. Pescatore oże­
nił się był w r. 1820 a owdowiawszy niedługo potem żył samotnie. Raz w ra­
cając z podroży VV och i bzw ajcaryi w 1839 r. znalazł sie w  towarzystwie 
pani Katarzyny W eber i ju z  od mej trudno mu było się oddalić. Miał dobra 
w  okolicach Bordeaux, znał kardynała arcybiskupa tamecznego Donnet, ten 
znal nawzajem stosunek p. Pescatore z panią W eber, nakłonił ją  do przejścia 
na wiarę katolicką z protestanckiej, ułatw ił, źe bez zapowiedzi głośnych sie 
obeszło. Biskup Pampeluny resztę przeszkód usunął i 8. Listopada 1851 r. 
w  Renterio (Guiposcona) odbył się ślub po cichu, mało kto wiedział a familia 
zgoła nic. Po śmierci otworzono testament. Pani W eber Pascatore otrzymała 
zapis 500,000 Ir., 40,000 renty dożywotniej i użytki z własności wartej milion, 
prócz tego rezydencyę w przepysznym pałacu w St. Cloud. Ktoby myślał, 
że na tern przestanie! Ponieważ w  Hiszpanii nie ma śladu cywilnego, a nie 
było spisanego kontraktu małżeństwa wedle praw  francuskich, więc uważa 
ślub zaw aity  pod przywilejem wspólności i domaga się około 6 milionów z 13. 
Rodzina zaś w obronie atakuje ślub i kto wie czyli nie dowiedzie jego nielegal­
ności, bo tak potajemnie zaw arty, powinien był być uprawnionym aktem urzę­
dnika stanu cyvvilnego gminy. Moje sympatye w tym procesie są dla rodziny, 
niecimy przecież chciwość ukaraną była jak należy.

_ MSelgia,
B r u k s e l a ,  13. Lipca. — Liczba obcych z każdym dniem się zwiększa. 

Bruksela podobna jest dziś do wielkiego warsztatu, na każdej ulicy wznoszą się 
bramy tryumfalne, na wielu placach wodociągi; tu  kończą dekoracye do ilu- 
minacyi, tam przeciąga wóz do kalwakaty przeznaczony; wszędzie pełno gwaru, 
życia, ruchu, radości swobodnej. Na placu ś. Józefa, gdzie złożą izby praw o­
dawcze królowi powinszowanie, płacą od okna jednego 600 franków.

A u s t r i a .
W i e d e ń ,  10. Lipca. — Pan Talleyrand, pełnomocnik francuski dla kon- 

ferencyj bukarestskich, wyjeżdża ztąd ju tro , udając się naprzód do Konstan­
tynopola. Pan Talleyrand nigdy jeszcze nie był w Turcyi i dlatego wcześniej 
wyjechał z Wiednia. Pełnomocnicy innych mocarstw, powołanych do uregu­
lowania Księstw Naddunajskich, zapewne przed 15. przyszłego miesiąca nie 
opuszczą Wiednia. Dla A ustryi wyznaczony je s t pełnomocnikiem lir. Koller, 
dla Rosyi p. Bazyli, dla Porty Śawfet Efendi, dla Prus hr. Richthofen, który 
już tu nadjechał; p. Bazyli był konsulem jeneralnym w Beyrucie, wyjechał do 
Petersburga dla odebrania instrukcyi.

W i e d e ń ,  12. Lipca. — Radość z powodu narodzin arcy-księżniczki jest po­
wszechna. Nie da się skreślić natężenia, z jakiem ludność tutejszcza liczyła 
wystrzały armatnie. W szystko oczekiwało urodzenia książęcia, lecz równie 
nie ubarwioną była uciecha z przyjścia na świat arcy-księżniczki, czego dowodem 
był natłok ludu wszelkiego stanu spieszącego tłumnie łączyć modły dziękczynne 
z wysokim kapłanem, arcybiskupem W iednia, w kościele Śgo Szczepana.

— W  ministerstwie haudlu pracują nad pamiętnikiem wykazującym dla 
handlu niemieckiego ważność przebicia przesmyku Suez. Pamiętnik ten ma 
być przesłany wszelkim dworom niemieckim.

— Poseł neapolitański, ks. Petrulla, wręczył kopią noty, przez którą rząd 
obu Sycylii odpowiedział na noty państw zachodnich. Hrabia Buol wstrzymał 
się ze swern nad notą tą  zdaniem, a to dla tego, bo nie dawno stąd odeszła 
nota do Neapolu, k tóra, choć nie przemawia za żądaniami państw zachodnich, 
każe się neapolitańskiemu rządowi nad tein zastanowić, że nie moźo oczekiwać 
ze strony A ustryi żadnego poparcia przeciw wytępieniu mocarstw zachodnieh. 
Baron Budberg desygnowany poseł rosyjski przy dworze tutejszym , zjedzie 
tu dopiero po koronacyi w Moskwie, do którego to czasu zastępuje go pan 
Balabine.

— Piszą z Wiednia do B o r s e n z e i t u n g :  Pewne oznaki objawiające się 
codziennie dowodzą, źe cesarza nudzić już  zaczynają wzrastające wymagania 
duchowieństwa i zdaje się, iż trzeba tylko przychylnej sposobności odparcia 
tych uroszczeń, przynoszących uszczerbek państwu. Opinia publiczna dortrzega 
z przyjemnością te symptomata niezadowolenia, wyradzające się z następstw 
konkordatu, nawet w najwyższych warstwach i łączy z niemi nadzieję po­
wrotu do mniej wyjątkowych zasad. R ząd, który zgodził się na wszystkie 
słuszne żądania duchowieństwa, tein więcej ma praw a okazania siły.

Piszą z W iednia do tegoż samego dziennika: Nie mamy potrzeby dono­
sić w ara, źe na utworzenie prusko niemieckiego banku w Jassach, otw ierają­
cego Księstwa naddunajskie wgływom związku celnego, poglądają tu  z ogro- 
mnem nieukontentowaniem. Dla tego to rząd austryacki wziął sam w ręce ne- 
gocyacye dotyczące założenia banku wołoskiego w Bukareszcie. Cała ta sprawa 
ma znaczenie nie tylko pod względem interesów materyalnych, ale jeszcze jako 
kwestya polityczna, leży rządowi na sercu. Rozpoczęcie konferencyi odnoszą­
cych się do przyszłej reorganizacyi księstw, oznaczonem jest na d. 15. Lipca.

BBiszpmtia. .
M a d r y t ,  8. Lipca. — W  niektórych miejscach prowincyi Toledo, szcze­

gólniej wczoraj pod Guardia spalono zboże na polu. Milicya prędko nadbiega­
jąca przygasiła ogień. W róciwszy do Guardia znaleźli tam utworzone przed 
ratuszem tłum y ludu, składającego się z kobiet, grożących burmistrzowi. 
Zgraję tę uspokojono, tu  i owdzie dało się .spostrzegać rozjątrzenie.

Z P a l  en  cy i piszą pod dniem 4. m. b): Dziś rano roztrzelano 5 buntowni­
ków, których 23. Czerwca schwytano. Ludność zyczy poprzestania tych sro­
gich kar. Przygotowują do królowej adres prosząc o ułaskawienie dla tych, 
których sąd wojenny na śmierć skazał. Pomimo to będzie ju tro  ścinana ko­
bieta. 8  schwytanych przy przywłaszczeniu sobie cudzej własności przypro­
wadzono tu z Ampadii. Więzienia są tak przepełnione iż nowo przybyw ają­
cych pomieścić ju ż  nie można.

Z M a d r y t u  piszą pod dniem 10. Lipca do ł n d e p e n d a n c e  b e l g e :  
Espartero wrócił, bo rada ministrów źądałajego obecności. Fabryk gazu strzegą 
wojska. Pułk nazwy M adryt przybył tu , i inne wojska w  okolicy obozujące, 
co chwilę oczekiwane. Z prowincyi same smutne, niepomyślne dochodzą wia­
domości. Jak pod Guardia zapalono sprzęt zboża na polu w Sillo, Bich i S in a ;
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w  R o d a  Bilbao i w ie lu  in n y c h  p u n k ta c h  zniszczono przędzaln ie.  W  A l-  
L e t e  C a h ta y u d  i w  in n y ch  t rzech  miastach  w o jsk o  m usiało  się w z iąć  
dn broni  W  Ł u a l a d a  b u rm is t rz  sam zachęcał  lud do r o z ru c h ó w ;  j e g o  i in- 
J v c h  7  albo 8  osób. na leżący ch  daw niej  do b a n d y  C ab re ra  uwięziono. W  S a u -  
tan d e r  s c h w y ta n o  P a t ra  Cuevae,  zawik lanego  w  ro z ru c h y  w  Valladolid ,  p r z y - 
t a n d e r  sc> 7  a rcy b isk u p a  z Toledo .  N a  wielu  cz ło n k ó w  w y ż sz eg o  d u ch o -
jaciela  p  g  ^  p o liCy a w  sku tek  o t r z y m a n y c h  skazów ek.  W  M arag en a  
T w A l m e r f a  b y ła  d r o ż y z n a  ż y w n o śc i  pow o d em  do cierpkich s t a r e ,  p r z y  czem 

wiele  osób  zabito  lub  raniono.
Wiochy•

K z v m  9  Lipca.  -  Je n e ra ł  Kisselew w r ę c z y ł  ojcu św ię tem u  l is ty  w ie ­
rzy te ln e  i a ko n a d z w y c z a jn y  am basador  rosy jsk i  i pe łnom ocny  minister, 
rz y te ln e .  j  A u s t r y a  w  wie lu  miejscach się wzmacnia ,  Piacenzę

• • w i r l h  sk ład  b ron i  z ag raża jący  W ło c h o m  i s ta ra  się pod rozmaitemi
noT oram i"yzm acn iać  s iły  sw o je  w  w f i i h .  T o  sp o w o d o w a ło  r ad ę  m in is t rów  
w  Piemoncie do p rzedstaw ien ia  królowi,  a b y  zezwolił  na  wzmocnienie  A lessan-  
d r y i  miasta odsłonionego na g ran icy  a  m ogącego n a jp rz ó d  uledz n ap ad o w i  me- 
przy jacie lsk iem i,  i przezn aczy ł  tym czasem  milion l i ró w  na  ten  cel. K ro i  p r z y -  

chylił  się do żądauia .

A t e n v  5 Lipca. — P o s e ł  a n g i e l s k i  odpow iedzia ł  na  p ro tes t  r z ą d u  g rec ­
kiego p rzec iw  o k u p acy i  angielsko - f r a n c u sk ie j , o św iad cza jąc ,  iż me ma ona 
wcale na celu w m ięszan ie  się  w  s p r a w y  w e w n ę t r z n e  G recy i ,  j a k  raczej u s u ­
nięcie z am ac h ó w  w y m ie rz o n y c h  p rzec iw  T u r c y i ,  k tó re  g d y  u s taną ,  i o kupacya

się skończy .  'JFttrcya.
K o n s t a n t y n o p o l ,  4. Lipca. -  P o d ł u g  n o w eg o  p lanu  organ izacy jnego ,  

u a - , .  7 anpwnie  bedzie p r z y j ę t y m ,  w o jsk o  tu reck ie  na  p rz y sz ło ść  sk ładać  się 
b ę d z i :  z  6 0 ,0 0 0  p iec h o ty ,  3 0 ,0 0 0  j a z d y  3 0 ,0 0 0  a r ty le ry i  i 4 0 ,0 0 0  ż an d a r-  
m ery i  w  o -ó le  z 1 6 0 ,0 0 0  ludzi.  N im  je d n a k  z a n d a rm e ry ą  u t w o r z ą ,  w o jsko  
re g u la rn e  m a o d p ra w iać  tym czasem  ich s łu ż b ę  w  w szy s tk ich  3 7  p ro w in c y ac h  
n a n s tw a  Dziś odchodzi 1 4 0 0  ludzi do Ism aila ,  w  k to rem  to mieście w y z n a ­
czony  zosta! g u b e rn a to rem  O sm an  basza. I  w  m ary n a rce  tureckie j maj.ą zajsc 
znaczne r e fo rm y .  T u r c y a  z a jm u je  się w  k a żd y m  wydz ia le  adm im stracy i  k ra ju  
reform ami k tó re  um ie jętn ie  k ie ro w an e ,  w y r w ą  j ą  z położenia  poniżającego, 
w  jakiem się zna jdow a ła .  P o  d ługich  n am y s łach  re k ru to w a n ie  r a ja s o w  w s t r z y ­
m ano  w p r o w a d z a ją c  na  miejsce tego pod a tek ,  w y n o s z ą c y  za zas tępcę  5 0 0 0  
p ia s t ró w  (około  2 8 0  tal.). U czyn iono  więc z tego ś rodek  f inansowy.

Z  Szum li  p o d  dniem 5. Lipca d o n o sz ą :  K o m e n d an t ,  C h ik n  basza,  w y d a l  
do g u b e r n a to r ó w  p ro w in c y i  ro z k a z ,  z ak a zu ją cy  w szy s tk im  mieszkańcom n o ­
szenie broni i polecający  odebranie  im takow ej.  U rzędnikom  ma b y c  ty lko
w o ln o  mieć b roń  p r z y  sobie.

 Angie lsko tureckie  n ie regu la rne  w o jsk o  ( B a s z y - Bozuki)  dopuszcza ją
sie po d ro g ach  ekscessów. Kilka godzin  p rz e d  W a r n ą  zabili oni b ra ta  zo n y  
lekarza  niemieckiego będącego  w  s łużb ie  angielskiej.  T a  ro zp asan a  b a n d a  
w z b ran ia  się z ło ż y ć  b r o ń  i jeżel i  r z ą d  tu reck i  nie u c h w y c i  energ icznych  
ś r o d k ó w ,  nie da  późnie j r a d y  sw aw o li  ludzi  ty ch ,  me zna jących  żadnej d y s c y ­
p l in y ,  ż adnego  ładu.

A mery ha*
Miasto G ra y to w n .  (Dokończenie.)  —  L o r d  P a lm ers ton  w  dep eszy  z d. 30. 

C zerw ca  1847  r.  p o w iad a ,  źe nadse łane  m u  in form acye  d a ły  m u  jasn e  w y o b r a ­
żenie o g ran ic ac h ,  do jak ic h  p a ń s tw o  m osquitańsk ie  ma prawo.^ T y m c z a se m  
jednak u s ta n a w ia  ty lko  gran icę  n a d b rz e ż n ą  , rozc iąga jąc  j ą  od T ru x i l lo  az do 
rzeki S a n  Ju a n  ; granica  ląd o w a  m oże  później b y ć  u re g u lo w an a .  Poleca zarazem  
ag en to m ,  a b y  zawiadomili  p a ń s tw a  centralnej A m e r y k i ,  źe r z ą d  angielski po-  
m ien ioną  gran icę  popierać  będzie i nie dopuści,  a b y  j ą  n ad w erę ż an o .  _ P a ń s tw a  
p ro te s to w a ły  i ż ą d a ły ,  a b y  j e  p rzynajm nie j  w y s łu ch an o .  Nadarem nie .  A g en t  
C hadw ick  w N ica ragua  w y ra ź n ie  o św iadczy ł ,  że nie ma się co up ierać  o sp ra w ę ,  
k t ó r ą  j u ż  lo rd  Palm ers ton  ro z s t rzy g n ą ł .

Miasto S a n  Ju a n  del N o r te  leży  na p ó łn o c n y m  b rzeg u  rzeki tegoż nazw i­
ska w ch o d z i  w ięc  w  gran icę  m osquitansk iego  p a ń s tw a  przez  A ng l ią  u s ta n o ­
wione. Atoli P a lm ers to n o w i chodziło  jeszcze  o in n y  p o z ó r  do zajęcia go.  W y ­
szu k a ł  w ięc  n a s tę p u ją c y :  w e  W r z e ś n i u  18 4 7  kupiec  francuski  o sadzony  został  
w  wiezieniu,  dlatego, źe nie chciał p r z y ją ć  złej m o n e ty  po  w y ż s z y m  kursie  ja k  
n o  jej w a r to śc i ,  co kom endan t  miasta t łu m a cz y ł  j a k o  o p o r  s ta w io n y  p ra w o m  
n o l icv inym . Ojciec jego  wnos i  o in te rw c n c y ą  posła  angielskiego p rz y  dw orze  
k ró la  mosquitanskiego. Poseł  każe  na k u t te r  angielski zawiesić banderę  raosqui- 
t a ń s k ą  i p o sy ła  go j ak o  sta tek k rólew ski do kom endanta  w  S a n  J u a n  z polece­
niem a b y  F ra n c u z a  w y p u ś c i ł  i ban d erę  raosquitańską sa lu tow ał.  K om endant  
o d p a r ł ,  ze ty lk o  od sw oje j  w ła d z y  rozk azy  p rz y jm u je ,  ż ąd a  a b y  sta tek  śc ią­
g n ą ł  b a n d e r ę ,  k tó rej  on nie z n a ,  albo a b y  się z p o r tu  w ydalił .  G d y  o tern p o ­
s tę p o w a n iu  kom endan ta  doniesiono do L o n d y n u ,  P a lm ers ton  nakazał  admirali-  
eyi w y s ia ć  n a ty c h m ia s t  o k rę ty  l in iow e,  a b y  takow e  s ta w i ły  o p ó r  p re ten sy o m  
r z ą d u  N icaragua  na rzece S an  J u a n  i p o p ie ra ły  w ładze  m osquitańskie  w  o ku-  
pacy i  o b u d w ó c h  b rz e g ó w  u jścia  tej rzeki.  Z ra z u  tenże minister ty lko  o pó l-  
no cn y  b rzeg  rzeki się u p o m in a ł ,  teraz  j u z  oba brzegi zajmuje .  A  g d y  nieco 
później dow iedzia ł  s ię ,  że od  S an  Ju a n  niedaleko ujścia po łudniow e  ram ię  pod 
n a z w ą  Colorado się odszczepia i deltę fo rm ując  do m orza  w p a d a ,  rozciągnął  
granicę  aż do p o łu d n io w eg o  b rz eg u  rzeki Colorado.

K iedy  o k rę ty  w o jen n e  w y s ła n e  przez  admiral icyą  podbyły^ w  drodze, 
zebra ła  się w  Bluefields ta jna  rad a  s t a n u ,  której p ro toku l  na  sposób angielski 
sp isany  został.  -O becn i  JK M o ść  i sześciu cz ło n k ó w  h o n o ro w y c h  (nazwiska ich 
w szys tk ie  angie lskie). Po porozum ien iu  się z rezyden tem  angielskim, s tanowi 
się, w y s to s o w a ć  list do p re zy d e n ta  w  N icaragua  z u w iad o m ien iem , źe je s t  in- 
ten cy ą  r z ą d u  mosquitaiiskiego o d  dnia  1. S tyczn ia  roku  p rzy sz łeg o  objąć  na 
p o w ró t  z pom ocą Anglii  n a jw y ż s z e  zw ierzchn ic tw o  nad ujściami rzeki S an  Ju an .«

Ja k o  Anglicy potem  bez w y p o w ied zen ia  w o jn y  miasto zdobyw al i  i p ier­
w szy  raz  odparci,  p o w ró c iw sz y  z w iększą  s i łą  takow e  zajęli,  a z N icaraguą  za­
wieszenie b ro n i ,  k tó re  d o tą d  t r w a ,  zaw a r l i ,  j u ż  się  w y ż e j  powiedziało. D oda­
je m y  ty lko, że W a lk e r  w  p ie rw szy m  a taku  na miasto zginął.  Miasto p rzezw ane 
zostało  przez  Pa lm ers tona  G re y to w n  i niby7 zostaje  pod  zw ierzchnośc ią  króla  
Mosquito.

K ied y  C lay to n  z a p y ta ł  m inistra  angielskiego, aźali Anglia  nie zechce z Ni­
c a ra g u ą  podobnego  z aw rzeć  t rak ta tu ,  w  celu kanalizowania  m iędzym orza  j a k  to 
u czy n i ł  S q u i r  pełnom ocnik  S t a n ó w  Z je d n o cz o n y c h ;  odpowiedział  Pa lm ers ton  
»źe rz ąd  JK M ośc i  nie od rzu ca  u k ła d u  z N icaraguą,  byle  się t a k o w y  nie ściągał 
do  jak ich  p re tensy j  tego p a ń s tw a  do miasta  G r e y to w n ,  i by le  sp ó r  toczący  się 
obecnie m iędzy  N ica rag u a  i Costa R ica ,  na  n iekorzyść  tego ostatniego p a ń s tw a  
nie b y ł  rozs t rzy g n io n y m .«  Innemi s ł o w y :  Pa lm ers to n  z a b ra w sz y  Nicaraguanom  
m iasto  S a n  J u a n ,  p o w ia d a ,  źe się chce z nimi co do b u d o w y  k an a łu  uk ładać ,  
byle się zrzekli  p r a w  sw oich  do  tego miasta  i jeszcze  na  k o rz y ść  C osta -R ika-  
n ó w  z p re ten sy i  sw o ich  ustąpil i.

Rzecz  b y ła  ja sn a ,  źe na  to n ig d y  Nicaraguanie  nie p rz y s tan ą ,  o czem P a l ­
m ers to n  z g ó r y  w ied z ia ł ,  chciał ty lko  w p lą ta ć  r z ą d  Z jednoczonych  S ta n ó w  
w  in try g ę ,  k tó rą  u ło ży ł .  A lbow iem  wedle  k o n w en cy i  1 8 5 0  r. oba r z ą d y  sta rać  
się o to m ia ły ,  aby  nak łon ić  p a ń s tw a  centralnej A m e ry k i ,  p rzez  k tó ry ch  ziemie 
kanał  m a być  p r o w a d z o n y ,  do  popieran ia  w szys tk iem i  siłami tego dzieła. S k o ro  
w ięc r z ą d  angielski takie s taw ił  w a ru n k i ,  p o d  k tórem i jed y n ie  z N icaraguą  chciał 
się u k ła d a ć ,  m usia ł  i r z ą d  am ery k ań sk i  tak o w e  popierać  i w d a ć  się w  sp o ry  
i k łó tn ie  m iędzy  N icaragua  i Costa Rica.  A  g d y  Nicaraguanie  poddać  się t y m  
w a r u n k o m  nic chcieli, w idzia ł  się r z ą d  w  W a s h in g to n ie  zm u szo n y  p rz y rz e c  r z ą ­
do w i angielskiemu, źe cel wielki b u d o w y  k an a łu  i bez w zg lęd u  na  N icaragua, 
dop ię tym  zostanie.  T e m  oświadczeniem zniechęciły  sobie Z jednoczone  S ta n y  
N ica rag u an ó w ,  czego w łaśn ie  chciał Pa lm ers ton .

Dla p o d w y ż sz en ia  tej niechęci p ro p o n u je  na  dn iu  28 .  Maja  1 8 5 0  r. gabi­
ne tow i w ash in g to ń sk iem u ,  a b y  się u ło ż y ć  z rządam i w  H o n d u ra s ,  w  N icara ­
g u a  i w  C o s ta -R ica ,  k tó re  z M osquitanam i g ra n ic zą ,  do  usta lenia  ty ch że  g r a ­
nic. A  że miasto i p o r t  G r e y to w n  m a s tanow ić  j e d n o  ujście  kanału ,  na leża łoby  
j e  poddać  pod  rz ą d  silny i p o r z ą d n y ,  z w y łączen iem  je d n a k  kontro li  tak Angli  
j a k  S t a n ó w  Z jed n o cz o n y c h ,  k tórej  k o n w e n ey a  nie dozwala .  R z ą d  m osqu i tan -  
ski nie ma tej energii i m o cy  a b y  k o rz y s tn ą  u t r z y m y w a ć  adm in is t racyą  w  G r e y ­
to w n ,  z tą d  pochodzi że w ielekroć konsul angielski w  nią  mięszać się musi.  
L ep ie jb y  więc by ło  p o r t  i miasto za p e w n e m  w ynag ro d zen iem  przekazać p o d  
r z ą d y  Costa-Rica .  D w a  na to p o w o d y  jeszcze  lo rd  P a lm ers to n  p rzy tacza .  
P i e r w s z y ,  źe s tosunki m ięd zy  M osquito  i N icaragua  zaw sze  b y ł y  p rzy ja zn e  i dla 
tego zbliżanie ich t e ry to ry a ln e  nie d o p ro w a d z i  do sta rc ia ;  p o w tó r e ,  ze k iedy  
z jeogra f icznych  i p o l i tycznych  w z g lę d ó w  N icaragua  kwalifikuje się  na  s t ro z a  
i dozorcę  zachodniego u jśc ia  k a n a łu ,  dla tego ze jej stolica Leon  nad  m orzem  
Sp o k o jn em  leży ;  to C osta -R ica  m ając  stolicę sw o ję  S a n  Jose  na  atlantyckiej 
s tronie  m ię d z y m o rz a ,  m a  przeznaczenie p i lnowania  i dozo ro w an ia  wschodniego  
ujścia  kanału .

Dociec ł a t w o ,  że jeżeli  N icaragua  nie b y ła  d o tą d  n iep rzy jac io łką  Costa-  
R ica ,  to teraz  na  dobre  n ią  będzie ,  jeżel i  miasto je j  odebrane, ma b y ć  p rz ek a ­
zane je j  r y w a lc e ,  i że się za ta k o w ą  p r o p o z y c y ą  p rzec iw  Z jed n o czo n y m  S ta ­
nom tein bardziej  o b u rz y .  Co do zaś o w y c h  d w ó c h  p rzy to c zo n y c h  p o w o d o w  
tak  sa  b lachę ,  źe je  ch y b a  na ż a r t  p rzy toczono .  B o  cała p r z y ja ź ń  M osquita -  
n ó w  "i C o s ta -R ik a n ó w  opiera ła  się ch y b a  na tern, źe nie granicząc  ze sobą  wcale, 
jedni  o d ru g ich  nie p y ta l i ,  a mniej jeszcze  Costa-R ikan ie  dbać mogli  o ln d y an ,  
co dziko po kniejach sw oich  tułali się. —  Co do d rug iego  p u n k tu  P a lm ers ton  
tak  dalece się w  jeogralii  p o m y li ł ,  źe S a n  Jose  nie na  w sch o d n im ,  ale na  z a ­
chodnim sp a d k u  K o rd y l le ró w  położone, i p rzez  p o r t  P u n ta  Arenas ,  me z A t lan ­
tyck im  ale ze S p o k o jn y m  oceanem się łączy .

P o  niewczasie snać odebrał  P a lm ers ton  r a p o r t  sw ego  agenta,  k tó r y  z je g o  
polecenia o d b y ł  p o d ró ż  z G re y to w n  do  S an  Jose  i t ak  p isze :  »Opusei ism y  
G re y to w n  31 .  M aja  i dopiero  8. C zerw ca  stanę l iśm y w  S a n  Jo se ,  po  p o d r o ż y  
pełnej zn o ju  i n iebezpieczeństwa. C z te ry  dni1 i t r z y  noce p rzeb y l iśm y  na ł°dzi,  
k tó rą  w  g ó re  rzeki w io s ło w a l iśm y  aż  do w y lą d o w a n ia  w  Serapiqui .  i  u ztąd. 
p o trzebow aliśm y  pó lp ię ta  dnia  n im eśm y p rzebyli  g ó r y ,  d rap iąc  się po skałach 
i p rzepaśc iach ,  i b rnąc  p rzez  bagna i błota , z  k tó ry ch  w y d o b y ć  się n ieraz by ło  
n iepodobna .«

B u lw e r  doniósł P a lm e rs to n o w i ,  o czem dobrze  wiedział  »źe t ą  r azą  zape ­
w n e  N icaraguanie  na  p ro p o zy cy e  je g o  nie p rz y s tan ą .  Z aś  pe łnomocnik Costa 
R ik a n ó w  w  L ondyn ie  sk łada  podz iękow an ie  m inistrowi angie lskiemu za tę  
w sp an ia łą  i fi lantropiczną ofiarę podjęcia  się zała tw ien ia  sp o ru  z ^ ic a ra g u a n a m i ,  
i źe chętnie rz ą d  je g o  p rzy jm ie  pośred n ic tw o  tak  Anglii  j a k  S ta n ó w  Z je d n o ­
czonych. *

R zecz  się p rzew lek a  do n as tępnego  roku .  B u lw e r  19. Maja  1851 r. d o ­
nosi ,  źe Nicaraguanie  p rzez  sam ą  zaw iść  nie chcą nak łon ić  się do p lanu  Pa l-  
ra e r s to n o w e g o ; radzi  więc  a b y  G r e y to w n  N icaraguanom  p o w ró c ić ,  oni zaś  
M osquitanom  reu tę  w ieczną  płacić za to b ę d ą ,  a Costa-Rikanora  odstąp ią  p o ­
łu d n io w y  b rzeg  rzeki S a n  Juan .  Pa lm ers to n  p rz y jm u je  p ro p o z y c y ą  z dw iem a 
odm ianami,  n a p rz ó d  źe nie r e n tę ,  ale c a ły  kapita ł  m ają  Nicaraguanie  na  j e ­
d n y m  stole w y p łac ić  —  wiedział zaś że kasa  r z ą d u  w  Nicaragua  nie miała p ie ­
n iędzy  —  p o w tó re  a b y  sp ó r  g ra n ic zn y  m iędzy  Nicaragua  a C osta -I iika  na  
k o rzy ść  ostatniego p a ń s tw a  się ro z s t r z y g n ą ł .

Rzecz zatem na n o w o  posz ła  w  p rzew ło k ę .  A b y  zaś un iknąć  p o z o ru ,  źe 
Anglia z u m y s łu  b u d o w ę  k a n a łu  o d w le k a ,  odbiera  5. W rz e śn ia  1851 r.  C ra p -  
ton  polecenie, p ro m u lg o w ać  życzenie r z ą d u  angielskiego, a b y  czy to p rzez  kolej 
ż elazna ,  czy przez  kanał  oba oceany  ja k  na jp rędze j  ze sobą  b y ły  połączone. 
Pokaza ło  się je d n a k  w kró tce ,  o co Anglii chodzi.  P a ro w ie c  a m e ry k a ń s k i -P ro m  e­
teusza począł reg u la rn e  o d b y w a ć  żeglugi od  G re y to w n  do N ow ego  J o r k u .  
Z d a rz y ło  się że g d y  21. L is topada  1851 r. do G re y to w n  zaw in ą ł  zm u szo n y  zo ­
stał p rzez  o k rę t  w o je n n y  angie lski ,  k tó ry  tam s tan ą ł  na  k o tw icy  do opłacen ia  
po r to w eg o  dla mosquitanskiego króla.  S ta ło  się to n iby  na r e k w iz y c y ą  rpana 
G re en ,  k tó ry  b y ł  w  jedne j  osobie i bu rm is trzem  w  G r e y to w n ,  i konsulem an ­
gielskim i rep rezen tan tem  króla m osquitanskiego. W y p a d e k  ten narob ił  h a ła su  
w  S tanach  Z jednoczonych .  Ż ą d a n o  w  senacie zas ło n y  zbrojnej dla o b y w a te l i  
am erykańsk ich .  P r e z y d e n t  w y s ia ł  w szy s tk ie  o k rę ty  w o je n n e ,  k tó re  mia.ł pod  
r ę k ą ,  na  m orze  K ara ibsk ie ;  pose ł  am erykańsk i  w  L o ndyn ie  pod  d m ein  19. 
G rudn ia  żąda ł  sa tysfakcyi.  Pa lm ers to n  także  zbroić  kaza ł  flotę angielską. D z ien ­
niki t r ą b i ły  na  w o j n ę ,  g d y  22. G ru d n ia  P a lm ers ton  dosta ł  d y m isy ą  od  k ró lo­
wej.  Następca  je g o  Granville naganil  g w a ł t  kapitana o k rę tu  angielskiego w  G rey -  
t o n , naganił  r e k w iz y c y ą  pana Green i p rzep ros i ł  r z ą d  am erykańsk i  za w y p a ­
dek , k tó ry  b y ł  w y ra ź n e m  pogwałceniem  t rak ta tu .



K ronika miejscowa.
P o z n a ń , 16. Lipca. —  Gospodarze mieszkający w  pobliżu miasta naszego, 

w  bieżącym przynajmniej roku, nie powinni narzekać na nieurodzaj. Zboże 
i jarzyny stoją na polach otaczających mury miejskie, wybornie. Zyto w  dłu­
giej słomie i z ciężkim bujnym kłosem , leży  ju ż  w  większej części skoszone. 
Jęczmień prześliczny chyli się pod ciężarem złotego ziarna ku ziemi; ow sy  ster­
czą świeżym  zbitym Zagajem; pszenica smukła i czysta, jak nam się rzadko 
zdarzyło wiedzieć, cieszy oko właściciela i w idza; ziemniaki wielkie i zdrowe, 
świeżo z ziemi w ydobyte, w  licznych pagórkach pokrywają ziemię. Nadto po­
goda prześliczna, panująca stale od dni kilku, zapowiada bezprzeszkodne i su­
che żniwo.

G o s t y ń ,  14, Lipca. — W  tych dniach znaleziono w  pobliżu w si, W iel­
kie Strzelcze na drodze publicznej, kobietę umarłą. P rzy niej spoczywało 
dziecko, około 4 lat mające. Dnia poprzedniego widziano tu tę kobietę pro­
szącą o jałmużnę; widziano jak otrzymane kawałeczki chleba dawała zawsze 
dziecku swemu. Ponieważ w  okolicy tutejszej wielka w  ogóle panuje nędza 
i zbyt wielu jest takich , którzy żyją z jałm użny, dla tego najlitościwsi naWet, 
bardzo szczupłą jałmużną proszących obdarzyć mogą. Jak powiadają, kobieta, 
o której mowa, umarła z głodu, nie mogąc w yżyw ić  z jałm użny obok dziecka 
swego zarazem i siebie.

W it k o w o ,  14. Lipca. —  W  karczmie krzyźowieckiej popełniono w nocy 
z 6. na 7. m. b. gwałtowną kradzież. Poszukiwania które z tego powodu po­
czyniono w lasach krzyżowieckich, naprowadziły na ślad licznej bandy złodziei, 
z której schwytano dotychczas 8miu i oddano król. prokuratoryi w  Gnieźnie. 
Jeden z opryszków bronił się przy aresztowaniu tak zacięcie, źe żandarm zmu­
szony był do użycia broni palnej. Złodziej postrzelony został kulą w  lewa 
pierś tak niebezpiecznie, źe ludzie odwożący go do Gniezna w ątpili, czyli p o  

zJJ§ceg °  zdołają oddać w ręce sprawiedliwości.

Wiadomości literackie.
W a r s z a w a .  — W  tych dniach w yszedł pierw szy zeszyt »Pieśni ludu.

' zebranych przez 0  Kolberga.

Wiadomości handlowe.
B e r l in ,  16. Lipca.

Pszenica 8 0 — 115 tal.
Zyto 8 0 —81 funt. 81 tak, na Lipiec 7 5 — 73— ^ tal., na Lipiec Sierpień

na Wrzesień Październik 61 — 60 tal., na Październik
Listopad 5 8 — 06^ tal.

Jęczmień 6 1 — 63 tal.
Owies 50  funt. 39 tal.
Groch 7 4 - 8 3  tal.

c- D3 ^ ’P‘ec ^8 na Lipiec Sierpień 18 tal., na
bierpien Wrzesień I 7 f  tal., na W rzesień Październik 17— 1 6 ^  17 tal., na
Październik Listopad 1 6 f  tal., na Listopad Grudzień 16* tal. **

. , p o w it a  bez beczki 39 .j— 39 tal., na Lipiec 3 8 f — 37^ tal., na Lipiec Sicr-
En? I i  •’ 113 SlerPien W rzesień 3 5 f — 34-J tal., na Wrzesień Paźdz.
332— 32 tal., na Październik Listopad 31 ^— 30  tal.

S z c z e c i n ,  16. Lipca.

Żyto 73 — 80 tal., na Lipiec 7 2 — 7 J tal., na Lipiec Sierpień 6 4 - 6 3  tal., 
na Sierpień W rzesień 61 tal., na W rzesień Październik 6 0 * - 5 9 - 6 0  tal na 
dostawę wiosenną 5 7 — 56* tal.

Olej rzepiowy 17* tal., na W rzesień Październik 161— 1 tal., na Paździer­
nik Listopad 16* tal.

Okowita bz beczki 9 j  tal., na Lipiec 9* proc., na Lipiec S ierp ień 9f proc., 
na Cierpień vVrzesień 10 proc., na W rzesień Październik 104 proc., na Paź­
dziernik iLstopad l l f  proc.

Przybyli do Poznania 17. Lipca.
B A Z A R :  R udzk i  z W a r s z a w y ,  D ąbrow sk i  z W in n a jg ó r y ,  L u b iń sk a  z K iączyna .  
H O T E L  R Z Y M S K I  K U S C H A  : Keri riemann z K lenk i ,  J acoc i  z T rzc ia n k i ,  L o w e n -  

be rg  z Ber lina.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A  : K noll  z H o h e n w a ld e n ,  L a w re n tz  z Szubina ,  

M rozińska  z C u w ałk o w a ,  P r e s s e r  z M iłos ławia ,  R a to rb a u m  z B ydgoszczy ,  S im on ,  
z Berli ina .

H O T E L  D U  N O R D  : S k ó rzew scy  z K re tk o w a ,  K r y n k o w s k a  z Popow a .
H O T E L  B A W A R S K I :  B ru d z ew s k i  z O t to ro w a ,  Ł u b ie ń s k i  z W o l i ,  Grafe  z B o rk u .  
H O T E L  B E R L I Ń S K I :  M eis sner  z B o g d an o w a ,  G w iazdow sk i  z T r ze m e s z n a ,  Z eyde l  

z Gniezna,  W ie lg o sz e w sk i  z Ł a b is z y n a ,  B ie lick i z Gozdanina ,  B ibe rs te in  z L w ó w k a ,  
B re id sp rec h c r  z Szczecina.

H O T E L  P A R . Y Z K I :  Sobesk i  z Żerriik , Iffland z Chlebowa.
P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  B usse  z W ie le n ia ,  D-ieyer z G óry ,  G rabow ski  z U c h o r o w a  
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M :  Karaszk iew icz  z W rz e ś n i ,  ul. W i lh e lm o w s k a  

N r .  1 ; B ro w n  z K w o w a ,  C hw aliszew o Nr.  119.

Na powszechne żądanie drugi

K O N C E R T
młodego pianisty

P. Kazimierza Hoffmann,
odbędzie się w  M i t  O  U '1 'O  V  i  f i  I f  i l l  na dniu 26. 
Lipca 1856.

Dziś o godzinie 9tej rano zakończyła życie 
Emi l i a  z K o ś c i e l s k i c h  Z a k r z e w s k a ;  
exportacya odbędzie się 18. t. m. o godzinie 
5tej po południu; pogrzeb w  W i e l k i m  
S t r z e l c z u  19. t. ra. o godzinie l i t e j  przed 
południem. M szyczyn, dnia 15. Lipca 1856.

K. Z a k r z e w s k i .

Nakładem księgarni N. Kamieńskiego i Spółki 
w  Poznanin (w  Bazarze) w yszło  nowe dziełko tre­
ści religijnej:

Tomasza a Kempis pisma różne zawierające:
1) O karności klasztornej
2) Ćwiczenia duchowne
3) O prawdziwej skrusze serca
4 ) O prawdzie. Cena 7\ Sgr.

Polecają się także dawniej w yszłe pisma tegoż 
autora:
1) Ogródek różany 4 Sgr.
2 )  Liliowa dolina 5 Sgr.
3 ) O samotności i milczeniu 4  Sgr.
4) O naśladowaniu Chrystusa 7-j Sgr.

SPRZEDAZ KONIECZNA. 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w  P o z n a n i u .

W ydział pierw szy dla spraw cywilnych.
Poznań, dnia 18. Marca 1856.

Nieruchomość w  P o z n a n i u  pod Nr. 10. na 
przedmieściu Cli w a l i s z e w i e  położona, do w dow y  
nadleśniczego B i n k o w s k i e g o  H o n o r a t y  z Z a ­
k r z e w s k i c h  w O p a l e n i c y  i jej 6 pełnoletnich 
dzieci, dawniej do E i b i c h a  należąca, oszacowana 
na 8398 Talarów 27  Sgr. 10 Fen. wedle taxy, mo­
gącej być przejrzanej wraz z wykazem hypote- 
cznym w  Registraturze, ma być d n i a  24.  P a ­
ź d z i e r n i k a  1856. przed południem o godz. l i t e j  
w  miejscu zwykłem posiedzeń sądowych na nowo 
sprzedana.

Niewiadomy z pobytu wierzyciel J a k ó b  L e o n ­
h a r d  lub jego spadkobiercy zapozywają się niniej- 
szem publicznie.

W ierzyciele, którzy dlapretensyi realnej nie oka­
zującej się z księgi hipotecznej zaspokojenia poszu­

kają z ceny kupna, z swemi pretensyami do termi­
nu do nas zgłosić się powinni.

SPRZEDA Z KONIECZNA. 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w  G r o d z i s k u ,  

W ydział 1.
Nieruchomości do T e o d o r a  D y n i e w T c z a  nale­

żące, w  powiecie B u k o w  s ki m położone, a miano­
wicie folwark W i e l k a  w i e ś  pod liczbą 35. taxo- 
wany na 26,607 Tal. 13 Sgr. 4  Fen., tudzież nie­
ruchomość miejska w B u k u  pod liczbą 117. szaco­
wana na 2892 Tal. 15 Sgr. wedle taxy, wraz z w y ­
kazem hipotecznym i warunkami w  biórze 111. przej­
rzane być mogące, mają być d n i a  18. G r u d n i a  
r. b. z r a n a  o g o d z i n i e  11. w  miejscu zwykłem  
posiedzeń sądowych sprzedane. W ierzyciele, któ­
rzy \vzględem niewykazującej się z księgi hipote- 
tecznej pretensyi realnej, z ceny kupna swego za­
spokojenia poszukują, winni sw e pretensye w  Są­
dzie sprzedaż prowadzącym zameldować.

Grodzisk, dnia 30. Maja 1856.

I i s s s ' t o w s j a
towarów kolonialnych, rumn, araku i win.

W  skutek uchwały wierzycieli konkursowych 
A l e x a n d r a  W o ł e z y ń s k i e g o  sprzedawać będęod  
dnia f M jip a s  d o  1 . S i e r p n i a  r . if. 
w  d o t y c h c z a s o  w y m  l o k a l u  h a n d l o w y m  
W o ł c z y ń s  k i e g o  w s t a r y m  R y n  ku  Nr.  82.  
w  P o z n a n i u  przed południem od 7. do 1., a z po­
łudnia od 3. do 6. towary będące w  zapasie, jako 
to: porter, rum, arak, różne wina białe i czerwo­
ne w beczkach i butelkach, likiery, ocet, towary  
kolonialne, tytuń i tabakę, cygary, musztardę, oli- 
w ę , olej, farby w  wielkich ilościach, meble, uten­
sylia kramne, próżne beczki i flaszki, a to ryczał­
tem po części sam,  po części przez subjekta K i r -  
s t e i n  z wolnej reki po zniżonych cenach za natych­
miastową zapłatą.

Poznań, dnia 15. Lipca 1856.

Porucznik za sł. i Administrator massy konkursowej 
W a l c z y ń s k i e g o .

f Do A w i e r y i t i ,  A u ­
s t r a l i i  i B r a z y l i i  w y ­
syłane bywają osoby na

— n l e m i e c b l e l i
każdego miesiąca dnia i. i 15. i bilety 

do jazdy udzieli
Kró l .  ko nc e s .  A g e n t  G ł ó w n y

S. Auerback te Poznaniu.

lekarz prakt., chirurg i akuszer
przeniósł się z B e r l i n a  do M irW Śtcicp .

3 5  'JTaB. n a g r o d y .
Na drodze z M i ł o s ł a w i a  do P o z n a n i a  zagi­

nął przez H. B. D a v i s o n a  SC Co mp.  w  S a n  
F r a n c i s c o  na N. M. R o t h s c h i l d ó w  i s y n ó w  
w  Londynie w początku Maja z polecenia A. C a n -  
t o r o w i t z a  w ystaw iony, w 60 dni po prezento­
waniu i 20. Czerwca r. b. akceptowany prim a-w e- 
ksel na 200  funtów  szterlingów, opatrzony z Giro 
in Blanco przez wystawionego.

Potrzebne kroki w  celu zapobieżenia nadużyciu 
zostały przedsięwzięte, tak iż pow yższy  weksel, 
dla nikogo innego prócz samego właściciela upra­
wnionego, nie ma żadnej wartości, ostrzega się 
przeto każdego nabycia onegoż.

Kto tenże weksel odda Panu Juliuszowi Jafle przy  
wielkich Garbarach Nr. 49. w  Poznaniu, albo mnie, 
odbierze pow yższą nagrodę.

AL Cantor otcUs w  I Wrześni.
Od soboty dnia 19. m. b. sprzedawać będę 30  

sztuk koni dopiero z Polski sprowadzone, a do for- 
nalki zdatne. M a r c e l i  M e  sic ie  a-&k i, 

w Poznaniu na Piekarach Nr. 36.

Świeże d t ’O z d z e  funtoice . mające silną 
moc pędzenia, poleca
Izyd o r M p p e t  fun.„ obok Król. Banku. 

K urs giełdy berlińskiej.

Dcsia 16. L ipca  1856.
S i o -

J 7

Na p r
papte- 
ra mi.

. k u r a o t
I g u  t o v .  i - 
1 Z  It H

Pożyczka  r z ą d o w a  d o b ro w o ln ą  . . . - 41 101 —
dito  t  r o k u  1850. . • • ’4 i I f l I J
(Sito z ro k u  1852.  . . • 4 S — U l l f
d ito  z ro k u  1853. . . . i' m —
iIj.ty z  ro k u  1854.  . . . i i - 102

Qbligi d łu g u  s karbow ego  . . . . . . . 3 5 861
dito  p rem io  w hand lu  m orsk iego  . . — 158
dito  M archii  E l e k to r a ln e j  i Nowej 3> — ' 824
/litn miasta  B er l ina  . . . . . . . . . 1 0 l |
d ito  d ito  . . ....................... 3  i 84?

L is ty  zas taw ne  M archi i  E lek t ,  i Nowej 31 94 _
dito P r u s  W s c h o d n ic h . 3 j 911 _
dito Pom orsk ie  . . . . . . . . . 3 i S 2 i
d ito  W .  X .  Poznańsk iego  . 4 — 991
dito  W .  X. Pozń.  ( n o w e )  . 3 1 — 884
dito  Szląskie  . . . . . . . . o  iOk- — 88
dito  P ru s  z ach o d n ich .  . . . Q l0-4- CD cu ---

B ile ty  re n to w e  Poznańsk ie  . . . . . i 93
L b u i sd o ry  ................................... .... 1 1 0 *
A keye  kole i żelazu .  S t a r o g r  P o zn ań sb . i 9 5 j


